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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Asher Davidson Edmond leżał na twardej więziennej pryczy, przysłaniając ręką oczy, by nie patrzeć na szare ściany ibrudny sufit. Jak, udiabła, się tu znalazł? Chociaż nie, wiedział jak. Przyjechał na tylnym siedzeniu radiowozu. Natomiast nie miał pojęcia, co doprowadziło do aresztowania.


  W ciągu trzydziestu jeden lat życia dopuścił się wielu kretyńskich wybryków, ale do głowy mu nie przyszło, że wyląduje za kratkami zpowodu czegoś, czego nie zrobił. Ana pewno nie zdefraudował pieniędzy zkonta festiwalu.


  - Hej, milionerze.


  Drwiący głos należał do zastępcy szeryfa, który wcześniej odprowadził go do zatęchłej, pozbawionej okna celi. Asher zacisnął zęby. Podobno chodził do szkoły zsiostrą Vesty iwyśmiał ją, gdy zaprosiła go na potańcówkę. Oczywiście musiał wierzyć Veście na słowo, bo sam tego nie pamiętał.


  - Co?– spytał, siląc się na znudzony ton.


  Nie ruszył się zmiejsca. Wiedział, że zachowując się jak palant, nie polepszy swojej sytuacji, ale był też świadomy, że nic nie zmieni opinii Vesty na jego temat.


  - Masz gościa.


  W Ashera wstąpiła nadzieja.


  Czyżby to Ross zGiną, którzy wczoraj odmówili wpłacenia za niego kaucji? Jego adopcyjny ojciec, Rusty Edmond, nawet nie zjawił się na przesłuchaniu, więc tym bardziej Asher nie liczył na to, że pojawi się dziś. Chyba żeby oznajmić mu, jak bardzo żałuje adopcji syna swojej drugiej żony.


  Asher też tego żałował. Po jakie licho Rusty dokonał oficjalnej adopcji, skoro traktował go jak obcego? Zdrugiej strony własne dzieci traktował identycznie; bez przerwy krytykował Rossa ilekceważył Ginę.


  Jako nastolatek Asher stoczył walkę ouczucia Rusty’ego. Gdy jego wysiłki spełzły na niczym, zaczął rozrabiać. Uznał, że skoro nie zasługuje na aprobatę ojca, to zasłuży na jego pogardę.


  Mimo złych relacji zojczymem, zprzyrodnim bratem isiostrą łączyła go bliska więź. Gdy wwieku piętnastu lat zamieszkał wdomu Edmondów, Ross miał dwanaście lat, aGina dziesięć. Chociaż małżeństwo Rusty’ego ze Stephanie, matką Ashera, trwało zaledwie trzy lata, trójka dzieci pozostała wkontakcie nawet po rozwodzie rodziców inawet po wyjeździe Ashera na studia.


  Dlatego milczenie rodzeństwa bardzo Ashera zaniepokoiło. Zpoczątku mówił sobie, że pewnie Rusty nie pozwolił Rossowi iGinie stawić się wsądzie. Ale gdy mijały godziny, aGina zRossem nie dawali znaku życia, zaczął się martwić, czy przypadkiem nie uwierzyli wjego winę.


  Czuł narastający strach. Podczas przesłuchania dowiedział się, że wysunięte wobec niego zarzuty są znacznie poważniejsze, niż sądził. Sprawą mieli się zająć federalni.


  Wszystkie jego konta bankowe zostały zamrożone; sam nie mógł wpłacić kaucji. Liczył, że rodzina pomoże mu odpowiadać zwolnej stopy. Jednak zkażdą minutą coraz bardziej tracił nadzieję. Na szczęście niepotrzebnie się denerwował.


  - Masz pięć minut– warknął Vesta.


  Asher usiadł iskierował spojrzenie na osobę za kratą. Nie był to jego chudy wysoki brat ani elegancka siostra, lecz drobna kobieta oczarnych włosach związanych wkoński ogon, ubrana wdżinsy ibuty na wysokim obcasie. Pewnie agentka federalna.


  Ale gdy podeszła bliżej, dostrzegł rysy jej twarzy.


  - Lani Li?– Poderwał się na nogi.


  Z radości izdumienia zakręciło mu się wgłowie. Czyżby usłyszała ojego kłopotach iprzybiegła mu na ratunek?


  Po chwili zobaczył gniewny błysk wjej oczach iradość zniego wyparowała. Blade policzki Lani zaczerwieniły się, brwi ściągnęły. Patrzyła na niego zniechęcią.


  - Witaj, Asher– powiedziała urzędowym tonem.


  - Co za niespodzianka– szepnął, podchodząc bliżej.


  Zanim zacisnął ręce na kracie, poczuł znajomy zapach ciepłej wanilii icynamonu. Pamiętał, jak wtykał nos we włosy Lani iwciągał wnozdrza woń jej perfum. Pamiętał smak jej spoconej nagrzanej skóry, kiedy kochali się nad potokiem. Oraz cierpki żywiczny zapach sosnowych igieł, na których leżeli.


  - Ile to lat? Pięć?


  - Mniej więcej.– Zmierzyła go wzrokiem, poczynając od krótko przystrzyżonej fryzury, akończąc na brązowych butach od Berlutiego.– Wyglądasz koszmarnie.


  - Cóż.– Wzruszył ramionami.– Spędziłem tu półtorej doby…


  Popatrzył na nią, na jej piersi ukryte pod białą koszulą ipłaski brzuch. Doskonale znał to ciało. Było ponętnie zaokrąglone we właściwych miejscach, jędrne, omiękkiej aksamitnej skórze. Godzinami całował je ipieścił, sprawdzając, wktórym momencie Lani najmocniej zadrży ina którą pieszczotę najsilniej zareaguje.


  - Za to ty wyglądasz fantastycznie.– Przypomniał sobie, jak lekko ugryzł ją wpośladek, aona podskoczyła zpiskiem.– Co cię tu sprowadza?– spytał, jakby spotkali się na przyjęciu wogrodzie.– Jesteś ostatnią osobą, którą spodziewałbym się tu ujrzeć.


  - Prowadzę śledztwo.


  - Hm, zdradzisz jakie?


  - Zajmuję się kradzieżą pieniędzy zfunduszu festiwalowego.


  - Jak myślisz, kto to zrobił?


  Popatrzyła na niego zniedowierzaniem.


  - Ty.


  Pokiwał smętnie głową.


  – Miałem nadzieję, że wierzysz wmoją niewinność.


  Wzdychając ciężko, Lani oparła rękę na biodrze. Oczom Ashera ukazała się pusta kabura. Jej widok wzbudził wnim dreszcz emocji. Od dziecka uwielbiał przygody, jako dwudziestokilkulatek szalał za wszystkim, co było ekscytujące iniebezpieczne.


  - Czyli zostałaś agentką… czego? FBI? AFT? DEA?


  - Jestem prywatnym detektywem.


  - No proszę!– Gdy spotkali się pięć lat temu, Lani zamierzała studiować prawo karne. Skończyła college, miała dyplom zsocjologii ichciała zmieniać świat na lepsze. Uznała, że najszybciej to osiągnie, pracując wfederalnej agencji rządowej.– Wdodatku jakim ładnym!


  Pożałował swoich słów, zanim zdążyła zgromić go wzrokiem. Była jedyną osobą, która przyszła się znim zobaczyć, aon traktuje ją jak napotkaną wbarze laskę.


  Wydęła usta iwestchnęła zirytowana. Asher milczał. Pamiętał truskawkowy smak jej błyszczyka, zupełnie jakby całowali się wczoraj. Pamiętał dotyk jej długich jedwabistych włosów, gdy obejmował ją za szyję. Nie mógł się nią nasycić.


  - Nic się nie zmieniłeś. Ciągle jesteś tym samym pajacem.– Jej słowa niczym kubeł zimnej wody zgasiły jego libido.


  Tak jak przed laty, zabolał go ten „pajac”. Kiedy się poznali, Lani pracowała jako kelnerka na Appaloosie wzatoce Trinity uwybrzeży Teksasu. On odpoczywał przed swoim ostatnim, jak się okazało, sezonem wzawodowej grze wpolo. Zafascynowany dowcipem, fantastyczną figurą iprześliczną buzią Lani, zawsze starał się usiąść przy jednym zjej stolików.


  Ona niestety pozostawała ślepa na jego wdzięk. Ogromne napiwki, jakie zostawiał, nie robiły na niej wrażenia. Uznała go za bogatego nicponia inazwała pajacem.


  - Teraz zajmuję stanowisko wiceprezesa do spraw operacyjnych wEdmond Organization.– Dziś był poważnym człowiekiem, anie graczem wpolo, który jeździ na zawody po całym świecie.


  Pewność siebie pobrzmiewająca wjego głosie nie odzwierciedlała jego uczuć. Bo wgruncie rzeczy nie znosił swojej pracy. Dołączył do firmy ponad dwa lata temu; zmusił go do tego Rusty, który oznajmił, że znudziło mu się finansowanie jego „bezproduktywnego stylu życia” izagroził, że odetnie go od pieniędzy, jeśli nie zacznie zarabiać na swoje utrzymanie.


  - Ale prawie nigdy nie ma cię wbiurze– stwierdziła zprzekąsem Lani. Najwyraźniej zebrała trochę informacji na jego temat.


  - Byłem zajęty Festynem nad Zatoką– wyjaśnił. Zajęty? Przesada.


  - Ito doprowadziło cię do miejsca, wktórym teraz się znajdujesz.


  Chciał zaprzeczyć, ale nie bardzo mógł. Metalowe kraty dzielące go od wolnego świata mówiły same za siebie. Nie miał nic na swoją obronę. Lani zawsze była zadaniowcem. Od początku dawała mu do zrozumienia, że denerwuje ją jego brak ambicji. Pod każdym liczącym się względem stanowili swoje przeciwieństwo. Mimo to coś ich do siebie ciągnęło.


  Zwłaszcza jego do niej. Wpierwszej chwili był pod wrażeniem jej urody, ale potem, kiedy raz po raz go odtrącała, zaczął dostrzegać ipodziwiać jej odwagę, siłę charakteru itrzeźwość umysłu.


  Uwielbiał wyzwania.


  Jej chłód irezerwa rozpalały go, sprawiały, że koniecznie chciał poznać dziewczynę, która ukrywa się za maską szorstkości. Uwodzenie jej dało mu wielką satysfakcję, ale to, co nastąpiło później, przerosło jego najśmielsze oczekiwania. Po seksie zinnymi kobietami szybko tracił zainteresowanie, myślał okolejnym podboju. Lani jednak okazała się najbardziej fascynującą osobą, jaką znał, aromans, jaki przeżyli, miał na niego przeogromny wpływ.


  Podczas tych cudownych letnich miesięcy Asher się zmienił. Zpajaca ilekkoducha, który nie traktował życia poważnie, stał się kimś, kto zaczął szukać sensu icelu. Kimś, kto zrozumiał, że pragnienia oraz nadzieje innych mogą być równie ważne jak jego.


  Ale związek zLani nie miał szansy przetrwać. Podążali wprzeciwnych kierunkach. Ona jesienią wyjeżdżała na studia, by realizować swoje marzenia. On świadom, że ją straci, przeistoczył się zpowrotem wpozbawionego ambicji „pajaca”.


  Uniósłszy brwi, Lani potrząsnęła głową.


  - Masz pojęcie, wco się wpakowałeś?


  Widząc jej kamienną twarz, przypomniał sobie, gdzie się znajduje.


  - Zaczyna to do mnie docierać– mruknął.– Ale przysięgam, to jakaś pomyłka…


  - Czyżby? Dowody przeciwko tobie są obciążające. Zfestiwalowego konta zniknęły miliony dolarów, awszystkie wypłaty są na twoje nazwisko.


  - Nie ukradłem ani centa. Słowo honoru.


  Od kilku dni powtarzał, że nie wie, gdzie są pieniądze. Nikt mu nie wierzył. Ani rodzina, ani policja. Był odpowiedzialny za organizację festiwalu, więc wszyscy uważali go za winnego.


  - Rozmawiałam ze śledczymi– ciągnęła Lani, jakby go nie usłyszała.– Dokonywano wpłat na rzecz firmy technologicznej, firmy czarterującej luksusowe odrzutowce iwytwórni płytowej. Wpłaty wyglądały na prawdziwe, ale te firmy nie istnieją. Pieniądze wypływały zkont natychmiast po tym, jak na nie trafiały.


  O tym wcześniej mu nie mówiono. Lipne firmy zprawdziwymi kontami bankowymi. To wymagało sprytu, finezji, planowania. Jeśli cokolwiek wskazywało na jego niewinność, to właśnie brak finezji ito, że jego umiejętność planowania pozostawiała wiele do życzenia. Każdy wEdmond Organization mógł to potwierdzić.


  Kiedy rozmyślał oswoich defektach, Lani przyglądała mu się uważnie.


  - Nikt nie wie, gdzie się podziały te pieniądze.


  - Ja też nie wiem.– Pal sześć, że Edmondowie mu nie wierzyli, ale jeśli chce wyjść na wolność, potrzebuje wsparcia Lani.– Nie wziąłem ani centa.


  Zmrużyła oczy; nie sprawiała wrażenia przekonanej.


  - Na Malediwach kupiono dom na twoje nazwisko.


  - Nic mi otym nie wiadomo.– Ogarnęła go złość. Ktoś go ewidentnie chciał wrobić, ale kto?– Nawet nie wiem, gdzie leżą Malediwy.


  - Na Oceanie Indyjskim.– Przez chwilę obserwowała go spod wpół przymkniętych powiek.– Co ważniejsze, nie mają umowy ekstradycyjnej ze Stanami.


  - Czyli co? Uważasz, że miałem zamiar się tam osiedlić?– spytał zdegustowany.


  Gdy policja wyprowadzała go wkajdankach zsiedziby firmy, na twarzach Edmondów widział zawód; teraz na twarzy Lani widział coś gorszego, bo pogardę. Dawno temu marzył, by patrzyła na niego zpodziwem, jak na bohatera. Najwyraźniej to pragnienie nadal wnim tkwiło.


  - Przysięgam, niczego nie ukradłem inie kupiłem żadnego domu na Malediwach.– Potrząsnął głową.– Jestem niewinny. Dlaczego nikt mi nie wierzy?


  Lani nie mieściło się wgłowie, że zaledwie pięć minut temu, kiedy przekraczała drzwi aresztu, na myśl otym, że za chwilę ujrzy Ashera, czuła dreszcz podniecenia. Zcałej siły starała się wyrzucić zpamięci jego twarz isilne ciało oraz ten błogi spokój, jak ją ogarniał, gdy leżeli przytuleni. To było niesamowite, ten kontrast między namiętnym seksem ibłogością, jaka po nim następowała.


  Od pięciu lat wznosiła wokół siebie mur, jednak nie doceniła charyzmy Ashera Edmonda. Była tak samo podatna na jego urok jak dawniej. Na szczęście zdołała to ukryć. Zaraz po spotkaniu ze sławnym muzykiem Kingstonem Blue dotarła zdyszana iprzejęta do celi więziennej wRoyal wTeksasie na rozmowę wAsherem. Niczego po sobie nie dała poznać; nie było to łatwe, zważywszy na ich przeszłość.


  - Skoro nie ty, to kto dokonał kradzieży?


  - Nie mam pojęcia.


  Nie zdziwiło jej, że Asher wszystkiemu zaprzecza. Byłby głupcem, gdyby przyznał się, nie czekając, aż jego prawnik wynegocjuje niższy wyrok wzamian za współpracę wśledztwie.


  - Dobrze by było, gdyby pieniądze wróciły na konto fundacji– powiedziała.– Mogłabym ci pomóc…


  Kingston Blue chciał rozwiązania sprawy, aona zamierzała to zrobić.


  - Jeśli myślisz, że wiem, gdzie jest forsa, muszę cię rozczarować.


  - Nie pierwszy raz wżyciu!– Widząc jego zaskoczoną minę, pożałowała, że nie ugryzła się wjęzyk. Grzebiąc wpopiołach dawnego romansu iwyciągając na wierzch stare krzywdy, nie pozyska jego zaufania.– Chodzi oto… Posłuchaj, jestem tu służbowo. Tamtego lata przeżyliśmy cudowną przygodę, ale nie udawajmy, że po rozstaniu zamierzaliśmy się dalej przyjaźnić.


  Asher pokręcił głową.


  - Przykro mi, że tak się sprawy potoczyły.


  - Było, minęło.– Zacisnęła usta. Nie chciała przyznawać się, że cierpiała.– Nie warto do tego wracać.


  Tamtego lata wszyscy ją przed nim ostrzegali. Rodzice byli przerażeni, gdy zaczęła przebąkiwać, że może na studia pójdzie dopiero za rok, bo chce więcej czasu spędzić zAsherem. Sądziła, że on poważnie traktuje ich związek. Ależ była idiotką!


  - Zachowałem się wtedy jak palant– stwierdził, nie zwracając uwagi na jej słowa.– Ale dziś jestem całkiem innym człowiekiem.


  Jego reputacja tego nie potwierdzała. Prowadził aktywne życie erotyczne. Każdy wpis wmediach społecznościowych zjego zdjęciem powinien zawierać hasztag #PozeraczSerc.


  - Jakoś trudno mi wto uwierzyć, widząc cię za kratkami.


  - Powtarzam, jestem niewinny. Ktoś mnie wrobił.


  Nie daj się nabrać na to smutne spojrzenie piwnych oczu, przykazała sobie, lecz nie była wstanie spowolnić bicia serca. Potrafił być przekonujący; przed laty omal nie zrezygnowała dla niego zmarzeń. Musi uważać, by podobna sytuacja się nie powtórzyła.


  - Wrobił? Masz jakieś dowody? Albo pomysł, kto za tym stoi?– spytała, awidząc wyraz frustracji na jego twarzy, pokiwała głową.– Tak myślałam.


  Przez dłuższą chwilę patrzyli na siebie wmilczeniu. Nie umiała zdecydować, czy woli, by Asher był winny, czy niewinny. Zjednej strony, bo go kiedyś kochała, miała nadzieję, że faktycznie ktoś go wrabia, azdrugiej, bo ją skrzywdził, chciała, by okazał się draniem.


  - Wporządku. Podjęłaś decyzję. Cokolwiek powiem, jej nie zmieni– oznajmił. Sprawiał wrażenie tak przygnębionego, że zrobiło jej się go żal.– Fajnie się gadało. Powodzenia wśledztwie.


  Brawo. Zraziła go do siebie, zanim się czegokolwiek dowiedziała.


  - Jeśli jesteś niewinny, przyda ci się… pomoc.– Nie była wstanie powiedzieć „moja pomoc”.– Mój klient chce, żebym odnalazła pieniądze…


  - Kto cię wynajął? Mój ojciec?– Wgłosie Ashera zabrzmiała nuta nadziei.– Wywarłaś na nim pozytywne wrażenie, kiedy byliśmy razem. Tylko jednego nie mógł zrozumieć: dlaczego taka mądra, ambitna dziewczyna traci czas na kogoś takiego jak ja.


  - Mój klient woli pozostać anonimowy.


  Nie było to prawdą. Kingston Blue niczego takiego nie wymagał, ale jej praca polegała na zdobywaniu informacji, anie udzielaniu ich. Muzyk zgodził się wystąpić podczas festiwalu ipodobnie jak wiele innych osób, nie otrzymał honorarium. Akurat on był bogaty iwprzeciwieństwie do innych uczestników brak honorarium nie wpłynął na jego sytuację materialną, jednak nie podobało mu się, że ktoś go oszukuje. Ze spotkania zEdmondami wyszedł przekonany, że Asher nie mógł działać sam.


  Zdumiało Lani, kiedy ktoś tak sławny jak Kingston Blue skontaktował się znią wsprawie kradzieży, ale szybko się okazało, że muzyk odrobił lekcje iwiedział ojej romansie zAsherem. Wiedział też, że nie rozstali się przyjaźnie.


  Kierując się etyką zawodową, uprzedziła Kingstona, że może jej być trudno zachować bezstronność, ale muzyk odrzucił jej obawy; uznał, że właśnie zuwagi na znajomość zEdmondami jest idealną osobą do zbadania tej sprawy.


  Pierwsze poszlaki się sprawdziły, ale potem dochodzenie stanęło wmiejscu. Agenci federalni przestali szukać innych podejrzanych iskupili się na Asherze, gdyż wszystkie dowody zdawały się wskazywać na niego.


  Lani zgodziła się przyjąć zlecenie; skusiło ją wysokie honorarium oraz to, że gdyby osiągnęła sukces, zdobyłaby wielu ważnych klientów. Ta sprawa była przepustką do wielkiej kariery; jej mała firma zyskałaby rozgłos.


  Zanim tak się stanie, musi znaleźć pieniądze, które Asher ukradł. Anie znajdzie ich, jeśli on nie będzie znią współpracował.


  - Jasne.– Przeczesał ręką włosy.– Ale kiedy będziesz rozmawiać zmoim ojcem, powiedz mu, że byłbym wdzięczny, gdyby wpłacił za mnie kaucję.


  - Zobaczę, co się da zrobić– powiedziała, uznając, że nie będzie wyprowadzać go zbłędu; niech myśli, że to Rusty Edmond ją wynajął.


  Asher zmrużył oczy. Miała wrażenie, że przewierca ją wzrokiem. Zrobiło jej się gorąco. Nie, wjego spojrzeniu nie było nic erotycznego, była za to tęsknota iulga, jakby po raz pierwszy od aresztowania uwierzył, że ktoś chce mu pomóc.


  - Dziękuję.


  - Nie dziękuj.– Musiała rozwiązać zagadkę. On był jej przepustką do sukcesu.– Prowadzę sprawę, aty mi możesz pomóc. Nie doszukuj się wtym niczego więcej.– Ruszyła do drzwi.


  - Okej, rozumiem. Aha, Lani…


  Serce jej załomotało. Nie spodziewała się, że widok Ashera tak na nią podziała. Nie zamierzała jednak pozwolić, aby znów ją omotał.


  - Co?– Stojąc przy drzwiach iczekając na zgrzyt klucza wzamku, popełniła błąd iobejrzała się za siebie.


  Asher się uśmiechnął.


  - Spotkanie ztobą to najlepsza rzecz, jaka od dawna mi się przydarzyła.


  Rozległ się charakterystyczny chrzęst. Lani bez słowa nacisnęła klamkę iwyszła na korytarz. Od dyżurnego odebrała swój telefon oraz klucze, po czym wybiegła na gorące sierpniowe powietrze. Zatrzymała się na parkingu przy swoim SUV-ie. Oddychając ciężko, pochyliła się ioparła dłonie okolana. Czuła pulsowanie wskroniach.


  Gdy oddech się jej uspokoił, usiadła za kierownicą. Psiakość, nie da rady. Wyciągnęła telefon iznalazła numer Kingstona. Wnosie miała wysokie honorarium irozgłos. Bała się, że kontakt zAsherem namiesza jej wgłowie.


  - Lani…– Niski głos Kingstona podziałał kojąco na jej zszargane nerwy.– Nie sądziłem, że tak szybko się odezwiesz. Widziałaś się zAsherem?


  - Tak.– Zastanawiała się, jak sprytnie zrezygnować ze zlecenia, nie tracąc wiarygodności.– Mówi, że niczego nie ukradł.


  - Wierzysz mu?


  - Dowody świadczą przeciwko niemu.


  - Ale ty go znasz. Co otym myślisz?


  - Że to zbyt grubymi nićmi szyte.– Dopiero mówiąc to, zdała sobie ztego sprawę.– Asher nie jest głupi czy naiwny. Jak mógłby zakładać, że taka kradzież ujdzie mu na sucho?


  - Czyli zgadzasz się, że coś się za tym kryje?


  - Może. Nie wiem. Nie lubię snuć domysłów.


  - Wporządku.– Wgłosie Kingstona słychać było zawód.– Więc co teraz?


  - Skoro Asher tkwi za kratkami, trudno uzyskać od niego informacje na temat kont festiwalowych. Aponieważ federalni położyli łapę na całym jego majątku, sam nie może zapłacić za siebie kaucji. Na pomoc rodziny też nie może liczyć.


  - Wpłacę kaucję, jeśli przypilnujesz, żeby nie zwiał. Musiałabyś być za niego odpowiedzialna dwadzieścia cztery godziny na dobę.


  - To…


  Niemożliwe, chciała zawołać. Za dużo od niej oczekiwał. Na pewno musi być inny sposób. Nerwowo zastanawiała się, co powiedzieć, jak się wykręcić, ale wiedziała, że nie zdoła; że musi podjąć się zadania.


  - Wporządku– odparła.


  - Świetnie. Podaj mi szczegóły, żebym mógł dokonać wpłaty. Imiejmy nadzieję, że nasz przyjaciel doprowadzi nas do zrabowanej kasy.


  ROZDZIAŁ DRUGI


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  Spis treści:


  
    OKŁADKA
  


  
    KARTA TYTUŁOWA
  


  
    KARTA REDAKCYJNA
  


  
    ROZDZIAŁ PIERWSZY
  


  
    ROZDZIAŁ DRUGI
  


  
    ROZDZIAŁ TRZECI
  


  
    ROZDZIAŁ CZWARTY
  


  
    ROZDZIAŁ PIĄTY
  


  
    ROZDZIAŁ SZÓSTY
  


  
    ROZDZIAŁ SIÓDMY
  


  
    ROZDZIAŁ ÓSMY
  


  
    ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY
  


  
    ROZDZIAŁ DZIESIĄTY
  


  
    ROZDZIAŁ JEDENASTY
  


  
    ROZDZIAŁ DWUNASTY
  


  
    ROZDZIAŁ TRZYNASTY
  

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
GORACY ROMANS®

Cat Schield

¢> HARLEQUIN®





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


